
^ 127. Lwów, Środa dnia 8. Maja 1889. Rok VII.
^ Kurjera 
*7I"„ 
r*’, jo

k!”0^.

KURJSB IWOWSKI
W ychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz.8 rano

Ceny i|luni
Od it^fMM wt» 

■i prttm a 1 aj 
# al.

MhNywiMiNa

MrMi MK» 
rNRMi prywa­
ta*—m haMy wiaaaa 
11 mŁ MMy * 
nkiyw .MadMłaM*

Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Bewakawiei Henryk.
;>”» b. rn. 
^ra k 
ł^^u orwta.

Greckokatolickie:
Wasyjya ep.
Symeona ep. 
Jasona arch.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA I EKSPEDYCJA 
pity ulicy Akademickiej 1. 3.— Nr. Telefouu 114.

Kaleaden Mjillwiki. 
kuwie i flaszce.

Wolno polować aa cie-
Wschód słońca • 4 g. 37 m.
Zackód „ o 7 g. 17 m
Barom eter 760. Niepewna pogoda.

* rozpraw Matowych w Wiedniu.
< *>» ciągu rozpraw budżetowych do 
*fłe D e fc018^8^0 r°lnicze* zabrał glos dep.

Prz 6
S d^ę?1^ on.na wstępie, że na posiedze- 
^trów stycznia. 1881 przyrzekł prezydent 
^hośc W a‘ugiem przemówieniu jak najszerszą 
Ostrów ^- w sPrawie rolnictwa; prezydent 
^owy .Rozwinął wtenczas kompletny program 
*° dotych °te^U to tylko można zarzucić, że się 
^Wnion^8!?’6 traymano, że go absolutnie nie 
^tWa i , Pod rządem obecnym położenie rol- 
“Mo' Iościaństwa coraz to bardziej się po- 
ak ^zysttr^rZeCZeń n‘ety^° że n‘e dotrzymano, 
^krew tym0' C0 rz^ dotychczas czynił, było

Jego przyrzeczeniom.
^^ W ęrzyrzeklj że zmniejszy gospodarkę pie- 
^^nie0^^0*1 włościańskich, stało się atoli 

• c2y t ®?sP°darka pieniężna powiększyła się. 
^Vi<e^ ograniczeniem gospodarki pie- 
^Y w) - 5*^ codziennie podraża niezbędne 
V^°> le 0^c^a^^wa? Czyż rząd nie wie, że nie 
h"1 W^ ^awa jest powszechniejszym środ- 
p ^ ni k^® ludności wiejskiej, że sól i na- 

?% tu, ^Deini potrzebami chaty włościań- 
/W "a^ m°żna tylko za pieniądz goto- 
stl’^siada^- ^y tutaJ powiedzieć, że jeżeli chłop 
k h dm P^n^rky, to nie powinien Łych wszy- 
J^dzie । rzeczy sobie kupować. Jest to 
Jodzie Jznem' Pomódz sobie może w tym 
Jakiej sCWoP. zupą z wody i drzazgami. Ale 
s^ha ^częśliwości dochodzą także i dzikie 
U)*®’ jakie f^*’ ’ *° nawet bez błogosławień- 
kilk^^stwa pPada na człowieka z posiadania 
iii? Przędło* Fezydent ministrów powołał się na 
Sw skuter ^^ Projektów ustawowych, które 
^arczYch T6 Podziałać na podniesienie go- 
l?a*e ,st0sunków rolnictwa. Powołał on się 
v'V(!8o j0Inasacyjną, na zmianę podatku do- 
<i‘< r"1*0' na ustawę dotyczącą 

^^iu n n* Us^aw^ przeciw nieprawemu po- 
i ś Do ił *nteresach kredytowych.

h^ ’ ^ cie? ^.0^^ środki te odniosły ten 
Cl? ^śZ?? się zwiększyły, podczas kiedy 
^k- °Wq| n S 3^^ zostały ograniczone. Po Ber- 
C? a tu n i aT^W doweip: „więcej ziarn 
%h^S2cze e** ośwraty“; rząd nasz postępuje 
%.?’trn snnf^umniej, przemawia on do wło- 

T. sob; „mniej ziarn mokki i mniej
d ]

zwraca Krzepek uwagę na 
^rod y^ku ^ kruszcowych (Erzgebirge) od 

eJstw ^daremnie się stara o uzyskanie 
^y ? J°hann°rei ^azneJ» budowa linji Karls- 
^^iotnv •'beorgcnstadt stanowi bardzo wa- 

dowal er?S tamtejszej ludności. Rząd sa- 
Przed laty kolej na przestrzeni 

^h)Sa^ów nip S a^’ ^a austrjackiej zaś grupy 
^ ^d, ażeh Uczyni°no dotychczas nic. Prosi 
^ * obnu/ ^areszcie wypełnił swe przy-
^i?**1 2aWszo'F^ względem tych gmin. Mó- 
W °d nas . . uczynić należy co potrzeba, 
'^ sii^ 2 nas ^t^s^cj ofiary, podatku krwi, 
X, l zbrojna°S atn'eg° guldena, ażeby utrzy- 

a 'i i1! wo, Pa olbrzymiej wysokości, dla 
XS 2Eh żvwi- nic się atoli nie ro- 
^%nS!ła skutecznej siły zbrojnej

dnJest sliih* ymW; to też tam, gdzie 
^11 U^?^’ nędzny, nie można 

11 Jeżeli się zapytamy, któż to są

ci panowie, którzy i co do ludności włociańskiej 
prą wiecznie wstecz, to są nimi znowu dawni na­
si znajomi, szlachta feudalna, a w ostatnim cza­
sie mianowicie, panowie klerykały. Zrozumiałem 
jak najzupełniej jest staranie tych panów, ażeby 
potomkom swojego rodzaju zapewnić na cale 
wieki przywileje i korzyści swojego stanu. Pro­
stemu człowiekowi zaś chcą odebrać możność 
pomyślenia nad tern, dlaczego rzeczy tak się ma­
ją i czy nie mogłoby być inaczej. Dlatego też 
koła te zwracają wszystkie starania swe do tego 
celu, ażeby o ile możności jaknajprędzej ograni­
czyć myślenie u ludu. Głównym czynnikiem wiel­
kiej kwestji społecznej jest stan chłopski. Ztąd też 
starają się go już dzisiaj ograniczyć na wszelkich 
możliwych punktach, ograniczają jego spadkowość, 
jego prawo rozporządzania własnym kawałem zie­
mi, ograniczają jego szkołę. Rozległe pole rolni­
ctwa byłoby wielkiem i wdzięcznem miejscem dla 
wspólnych interesów naszych i waszych. Atoli 
wskutek ciasnego pod względem moralnym stano­
wiska, które trzyma się wieków ubiegłych, unie­
możliwiacie, panowie, to, co by można było zro­
bić. Prezydent ministrów oznaczył jako główną 
przyczynę lichego stanu rolnictwa przeciążenie 
długami na zbyt wysokie procenty, przyrzekając 
równocześnie ulżyć ciężarom i względem należy to - 
ści poczynić pewne ułatwienia, .atoli i £ych przy­
rzeczeń nie dotrzymano dotychczas.

Zaznaczywszy w dalszym ciągu stanowisko 
ministerstwa rolnictwa względem centralnego związ­
ku niemieckich gospodarzy w Czechach, kończy 
dep. Krzepek przemówienie w ten sposób:

Jako chłop i przedstawiciel interesów chłop­
skich, czuję się zobowiązanym zwrócić uwagę na 
fakt polityczny, który się ostatnimi czasy roze­
grał we Wiedniu i gdzie powzięto uchwały tyczą­
ce się stanu włościańskiego: a) „Należy ograni­
czyć swobodę podzielności gruntów chłopskich i 
przeszkodzić przez ich skupienie utworzeniu się 
wielkich kompleksów majątkowych, chyba że ta­
kie skupienie okaże się ze względów kultury kra­
jowej koniecznem". Orzeczenie to nazwać muszę 
wielką obłudą. Jeżeli panowie uczciwie to my­
ślą, dlaczegóż nie powzięli tej uchwały bez klau 
żuli, dlaczego pozostawiają wielkim posiadłościom 
tylne drzwiczki do wysysania włościaństwa? Na­
stępnie powzięto tę uchwałę: „Przeciążeniu długa­
mi gospodarstw włościańskich ma zapobiedz w 
przyszłości ustawą przepisana granica zaciągania 
długów; przeciążenie długami, które już istnieje, 
ma być usunięte za pomocą powszechnej indemni- 
zacji, przeprowadzonej na podstawie chrześciań- 
skiej sprawiedliwości i wszechstronnej słuszności". 
Jest to już więcej aniżeli hipokryzja, to świadoma 
nieprawda, ponieważ panowie ci wiedzą bardzo 
dobrze, że nie posiadają tej mocy, że nie są ab­
solutnie w stanie przeprowadzić uchwal powyż­
szych, ażeby włościanom austrjackim zgotować ulże­
nie długów. Jeżeli dep. Oberndorfer powiedział, że 
i chłopi „cuchną już liberalizmem" to mu przy­
znam słuszność w tym względzie, ponieważ żaden 
chłop w Austrii nie jest już tak głupi, ażeby nie 
wiedział, ze tego, co tam uchwalono, przeprowadzić 
nie można. Dlatego cały ten fakt trzeba mi na­
zwać tern, czem jest, najczystszą łapką, zastawio­
ną na chłopa“.

Po przemówieniu dep. Krzepka, które hu­
cznymi obdarzano oklaskami, wniósł dep. Roser 
rezolucję, ażeby rząd w obec opłakanego stanu 
rolnictwa zwołał ankietę, złożoną z ludzi facho­
wych, w celu przedsięwzięcia środków, któreby

usunęły przyczyny upadku rolnictwa, mianowicie 
zaś w celu uwzględnienia środków eksportowych 
przy zapadłych rewizjach kontraktów handlowych, 
zmniejszenia podatku gruntowego i budynkowego, 
zniżenia cen na sól dla bydła, zredukowania cen 
frachtowych na kolejach w komunikacji wewnę­
trznej i zmniejszenia należytości prawnych przy 
przeniesieniach posiadłości rolnych. Wniosek ten 
dostatecznie poparto i oddano go wydziałowi 
budżetowemu.

Następnie zabrał głos dep. Kozłowski 
jako jeneralny mówca pro, polemizując przeciw 
zarzutom, czynionym rządowi z powodu braku 
dobrej woli. Nie idzie tu jedynie o to, ażeby za­
dowolić poszczególne życzenia, lecz obowiązkiem 
rządu jest pokazanie środków w celu ulżenia za­
grożonemu rolnictwu i pochwycenia czynnej ini­
cjatywy. Pod tym względem rząd obecny niejedno 
już uczynił. Go do organizacji prowadzenia go­
spodarstwa, to mówca zaleca utworzenie stałego 
ciała obradującego w ministerstwie analogicznie 
do istniejącej już rady dla kolei państwowych. 
Zabiegom ministerstwa rolnictwa tyczącym się re­
formy giełdy zbożowej co do niedopuszczania 
firm niezaprotokołowanych i ludzi, nie mających 
z giełdą nic do czynienia, należy przyklasnąć; 
ta reforma atoli nie wystarczy, stąd też powołane 
zostaną do życia reformy dalsze. Wprawdzie sa­
ma już nazwa giełdy złym jest znakiem, po gre­
cku nazywa się giełda „zdartą skórą", a i łaciń­
skie określenie mogłoby być przez rolników u- 
ważane jako zły prognostyk, ponieważ oznacza 
ono wypełnianie kieszeni giełdziarzy, a nie rolni­
ków. Mówca uważa to za rzecz niewłaściwą, ażeby 
wytwory ciężkiej pracy rolników sprowadzano do 
poziomu przedmiotów zabawkowych i wytwarza­
no je przez aparat kunsztowny, przez całą kla­
wiaturę efektów hausse lub baisse.

Wybory do Sejmu.
O pierwszem posiedzeniu szlachecko-posel­

skiego Komitetu przedwyborczego w Krakowie 
pisze N. Reforma:

„Zamieszczamy powyżej sprawozdanie urzę­
dowe z wczorajszego posiedzenia komitetu cen­
tralnego przedwyborczego, nadesłane nam przez 
jego prezesa p. Leona Chrzanowskiego. Na po­
siedzeniu dwie ważne, o dalszym toku czynności 
komitetu decydujące sprawy załatwiono: naprzód 
ukonstytuowanie tymczasowe komitetu (to jest od­
działu jego dla zachodniej części kraju), a powtó- 
re sprawę organizacji wyborczej po powiatach. 
Co do ukonstytuowania się, to wybór p. Chrza­
nowskiego prezesem jest iluzoryczny, ponieważ 
niepodobna żądać, aby szanowny poseł mógł być 
równocześnie obecny w Krakowie jako prezes ko­
mitetu wyborczego, w Wiedniu jako poseł do Ra­
dy państwa i we Lwowie, jako członek Wydziału 
krajowego. Cala zatem sprawa wyborów spocznie 
w ręku wiceprezesa p. Kieszkowskiego i referenta 
dra Zolla — a te dwa nazwiska charakteryzują 
najlepiej kierunek komitetu. Co do organizacji ko­
mitetów powiatowych, zaznaczyć musimy znaczną 
różnicę, jaka zachodzi między dawnym trybem 
postępowania, a przyjętym obecnie. Dawniej wzy­
wano prezesów rad powiatowych, aby komitety 
przedwyborcze ukonstytuowali, przyczem nie da­
wano im wskazówek wyraźnych, z kim się mają 
w tym względzie porozumieć. Skutkiem tego wy­
bierano komitety powiatowe w sposób, jakiśmy 
przed paru dniami scharakteryzowali. Obecnie
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przyjęto zupełnie odmienny tryb postępowania: 
prezesowie rad powiatowych mają prosić wszy­
stkich członków rady, a więc reprezentantów 
wszystkich kuryj i wspólnie z nimi ułożyć komi­
tet przedwyborczy. Jestto w każdym razie pewien 
postęp naprzód w porównaniu z dawnym sposo­
bem postępowania, a zapewne nie omylimy się 
twierdząc, że na tę zmianę wpłynęły nie mało u- 
chwaly wiecu miast, które były protestem przeciw 
dotychczasowemu jednostronnemu postępowaniu 
komitetu centralnego.

Otwarcie wystawy paryskiej.
(Telegram).

Wczoraj był Paryż widownią niezwykłej i 
doniosłej w dziejach uroczystości. Od samego świ­
tu pole Marsowe przedstawiało obraz ogromnego 
ożywienia. Było chłodno, wiatr dął dość silnie, 
ale mimo to pogoda była piękna. Całe miasto, a 
szczególnie otoczenie placu wystawy i samo pole 
Marsowe od rana przystrojone były nader bogato 
w ftagi, a cały plac wystawowy otoczony jest gir­
landą olbrzymich chorągwi.

W nocy z niedzieli na poniedziałek pracowa­
no bez przerwy na polu Marsowem przy świetle 
elektrycznem. Jeszcze przed świtem nieprzejrzany 
tłum ludzi zaczął spieszyć ku polu Marsowemu, 
by zapewnić sobie miejsce na chwilę otwarcia 
wystawy, które miało nastąpić o 2 godz. popołu­
dniu. Przed oznaczoną godziną wyruszył prezy­
dent Carnot z pałacu elizejskiego. Na czele or­
szaku postępowali kirasjerowie z dobytemi sza­
blami, na koniach. Carnot jechał w przepysznym 
czterokonnym powozie państwowym, obok niego 
jenerał Brugere, a naprzeciw niego jego młody 
syn. Pani Carnotowa już wcześniej wyjechała na 
pole Marsowe. Orszak zamykali również konni 
kirasjerzy.

Publiczność wszędzie witała Carnota entuzja­
stycznie. O godzinie 2 przybył orszak na plac wy­
stawy. Carnot wszedł do pawilonu specjalnie w 
tym celu zbudowanego, gdzie byli już zgroma­
dzeni dostojnicy państwowi, senatorowie, posło­
wie, korpus dyplomatyczny i około 400 dzienni­
karzy.

Prezydent ministrów Tirard miał następnie 
przemowę do Carnota, w której rzeki: „Rezultat 
wystawy przewyższa nasze oczekiwania. Jest to 
dowodem, że Francja miłuje pracę/ Minister 
dziękuje rządom zagranicznym, które, choć nie 
oficjalnie, wzięły udział w wystawie, dziękuje ob­
cym narodom za uznanie, jakiem darzą Francję. 
Tirard zakończył swą przemowę słowami: „Do­
wiedźmy obcym narodom, że Francja republikań­
ska jest gościnną, że kocha robotników wszystkich

POWIEŚĆ

0KTAWJU8ZA FEUIŁŁETA.

(Ciąg dalszy).

— Tak jest, nie przeczę, to było mojem ma­
rzeniem! Czyż mogłam przewidzieć pośmiertne 
dziwactwa nieszczęśliwego Roberta? Już nawet 
zwierzyłam się przed poczciwym proboszczem, i 
jeżeli mam być szczerą, sprawę uważałam za mo­
żliwą i całkiem stosowną.

— A więc, moja mamo, — zawołał śmiejąc 
się Maurycy, — kazałaś mi proboszcza pytać o 
radę, a miałaś go już w kieszeni! To nie pię­
knie... Ale chociażby Roberta ostatnia wola nie 
była tak stanowczą przeszkodą w spełnianiu twych 
marzeń, jakżeś mogła, moja droga i dobra ma­
tko, uważać mię jako stosowną partją dla pani 
de la Pave? Ona ma przeszło 300.000 franków 
dochodu, my zaś biedacy, posiadamy tylko dwa­
dzieścia pięć do trzydziestu!

— Trzydzieści i dwa, mój synu, i zapewniam 
cię, iż młody mężczyzna, który ma 30.000 renty, 
znakomite imię, przyjemną powierzchowność i 
piękną przyszłość przed sobą, po wszystko się­
gnąć może.

Kiedy pani de Fremense badała syna co do 
wrażenia, jakie odniósł przy pierwszem spotkaniu 
z panią de la Pave, niemniej i pani de Comba- 
len była ciekawą spostrzeżeń swej siostrzenicy. 
Miała i ona ważne powody troskliwego czuwania 
nad stosunkiem Maurycego do młodej wdowy.

narodów i widzi w.nich nie rywali, ale współ­
pracowników “. < ^

Prezydent Górnot powiedział: „Wczoraj 
dopiero święciła naętj| AOOdetnią rocznicę wiel­
kiego zdarzenia, nową erę w dzie­
jach ludzkości. Dziś chdmy zobaczyć dzieło, u- 
twórzone przez post^ Mecnego wieku, chcemy 
powitać robotników ‘ęałfeęo świata i podać rękę 
przyjacielską wszystkim tym, którzy stali się na­
szymi współpracownikami przy dziele pokoju i 
zgody, chcemy pozdrowić wszystkich n iszych go­
ści. Znajdą oni tutaj gościnne przyjęcie i zobaczą, 
czego są warte szerzone o nas oszczerstwa. Na­
sza droga Francja jest godną, by ściągnąć do 
siebie elitę wszystkich narodów. Z niezachwianą 
energją zdołała ona podźwignąć się po okropnych 
doświadczeniach. Nigdy nie traciła wiary w swój 
los, a przez swą uczciwość w zobowiązaniach pu­
blicznych , przez swą lojalność umiała wzbudzić 
ku sobie słuszne zaufanie. W swych instytucjach 
znajdowała ona siłę do ożywienia pracy, do pod­
niesienia handlu i przemysłu/

Wyliczywszy osiągnięte postępy prezydent tak 
dalej mówił: „Właśnie podczas tej wspanialej u- 
roczystości pracy mogą się narody zbliżyć wzaje­
mnie i poznać bliżej. Oby też powstały między 
niemi te uczucia sympatji, które zawsze tylko do­
broczynny wpływ wywierają na losy świata, przy­
bliżając moment, kiedy dostatki narodów i owoce 
ich pracy poświęcone będą jedynie dziełom po­
koju®. Prezydent zakończył serdecznem powita­
niem gości i oświadczeniem, że ogłasza wystawę 
za otwartą.

Obie mowy najwyższych dostojników repu­
bliki powitane były z ogromnym aplauzem, po- 
czem rozpoczęło się zwidzanie wszystkich oddzia­
łów wystawy. Podczas ceremonji w środkowej ro­
tundzie, wszystkie oczy zwrócone były na lożę 
dyplomatyczną, gdzie jak już donieśliśmy, znaj­
dowali się reprezentanci wszystkich państw prócz 
Austrji i Rosji.

Straż honorową przed rotundą pełnili tyra- 
Ijerzy anamiccy, senegalscy spahowie i żołnierze- 
Murzyni. Prezydent w otoczeniu ministrów i do­
stojników dłuższy czas bawił w każdym oddziale, 
serdecznie przemawiając do komisarzy jenerał - 
nych, których 'mu kolejno przedstawiano. Gały 
obchód trwał przeszło dwie godziny i wykazał, że 
wystawa była jeżeli nie całkiem już gotowa, to 
przynajmniej bardzo bliską ukończenia. W od­
dziale pokarmów zastawiono obiad na 3000 osób. 
O godz. 6 powrócił prezydent Carnot, wśród 
grzmiących okrzyków publiczności, do pałacu Eli­
zejskiego.

Najświetniejszym punktem obchodu było zwi­
dzenie oddziału maszyn, który za pomocą galerji

Pani de Combalen była to wysoka, chuda dama 
o miedzianej cerze, z orlim nosem i z brwiami 
tak czarnemi i silnie zarysowanemi, że się wyda­
wały jak malowane. Były to resztki piękności, 
którą przed laty, jak mówiono, z bliska rozmaite 
osoby podziwiały. Z czasem jednak stała się bar­
dzo surową, i całą swą skłonność zwróciła ku 
swemu jedynakowi Gerardowi, bardzo rozpieszczo­
nemu, który jej za to przysparzał bez liku zmar­
twień i przykrości. Chcąc go oderwać od życia 
bulwarowego, od życia za kulisami i w knajpach, 
zamierzała go przemocą ugiąć pod jarzmo mał­
żeństwa. Niegdyś myślała nawet ożenić go z ku­
zynką Marją, której była opiekunką. Jednakże 
ubóstwo Marji, której majątek znacznie był mniej­
szy niż Gerarda, stanęło temu na przeszkodzie. 
Obecnie stosunki zmieniły się zupełnie: Marja, 
jako dziedziczka zamku de la Pave, była świetną 
partją dla Gerarda. Młodzieniec, którego matka w 
tej mierze ostrożnie wybadała, okazał się bardzo 
przychylnym projektowi w obec korzyści, które 
miały mu dać miljony pięknej kuzynki; tymi miljo- 
nami spodziewał się zaspokoić zupełnie swą pasję 
do sportu. Jednem słowem, od śmierci Roberta 
myśl w tern małżeństwie dojrzała całkiem i opa­
nowała panią de Combalen; nie można się zatem 
dziwić, iż podejrzliwem okiem śledziła wszystko 
na całym obszarze, na którym sama dla siebie 
prawa zastrzegła. Chociaż nie miała bystrego 
wzroku orła, od którego jedynie no* sobie zapo­
życzyła, toż jednak już od pierwszej chwili prze­
czuła usiłowania swej rywalki, pani de Fremense. 
W rozmowie starej hrabiny z panią de la Pave 
zdawała się spostrzegać, iż pierwsza bez ustanku 
wychwalała zalety syna i unosiła się nad niemi, 
oraz, że ciągle powracała do rzadkiej przyjaźni

na 30 metrów długiej, P^^oA1 ^ 
wystawy. Z olbrzymich scho deczne p* 
dent całość wystawy i wyrazu r . sj{ oko* 
kowanie dyrektorom, kWjg 
podźwignienia tego olbrzymie? es,ście ii1®*

Wieczorem cały Paryż był ^ ( ^
wany. Cala wieża Eiffla pałała od 
skich i światła elektrycznego.

Ziemstwa rosyjskie - i * p
Jako postscriptum do P^maDO*4 Pjj; 

nas w przekładzie pracy M-trzyII1aM^ 
dziejów liberalizmu w W tutej podafe 
autora hst następujący, kt.LmredaWjj

I. .Bardzo wdzięczny je^ W 
Lwowskiego za wydanie P17' ^o jestem 1 mojej pracy. Nie bardzo «• * g rf 
o tem dziełku samem przez ^ ^ ^ ł> 
widzę ważny znak czasu w Lanja pracy, ^ 
polski w Galicji podjął się J ^trzn^ ^ 
^ o jednym z '^...l >,
Rosji. Jakimkolwiek byłby " jed»L» 
skich w najbliższych latach, około P^ 
stwa te przez swą szczerą P -owego P°!^ 
nia dobrobytu ludowego • jedny® 1 ^ 
po sobie wspomnienie ja® " □polecz^1’/ 
patyczniejszych objawów zy je|dy y
sji. Nie pójdą w zapomnie a aa”et'U* 
co do reformy administracyj p^^ da*'
nej. Nie trzeba być Pror0^ ' razie ^i’ 
dalszy postęp Rosji w każ y zie®5 .^ 
tego punktu, do którego d wypra® ^ 
realizacji tych projeKtów. ^ód, Jake 
ziemstwa mimo wszelkich p j
'"'Stt.j.d.o-i 
stwa rosyjskie także po z angielsk'^c,j
części już się to stało w Pra ^^ rf 4 
cuskiej, z których ta d®? . je przez ^ 
takiem dziełem, jak wie p aUijeu »k.e ne0i_* wane p. Anatole Leroy- Bea^ dzi^ 
Tzars et les Russes®. ^ 0 sp0*^ S^
dać może, ale w Pras1^ wet p^ró; 
Niemczech i w Austrji, .n iej licz^6. 
sprawy wewnętrzne Rosji, uwagb1M i,„ 
daleko mniej zwróciły naseb®^ f/ 
cięż powinnoby to być inaC, leszcze^.jsi^ 
wodu bliskiego sąsiedztwa, * J Ros) X 
tek tego, że w liczbie "^eRus®^^ 
Niemcy, Polacy i Rusini. ,ffaiy'łSZlX 
kich nie ma się co dziwi , pfaS’.LifJ 
polityczne dziecięctwo. na we'*0^!^ 
polska mało zwraca uwae o|eczn°' Ly,^ Rosji, a w tej liczbie 1 ^ięj  ̂
pracę ziemstw 1 na te P uf-

Roberta i Maurycego, P°* następ^iopo1.11/ 
synie, jako prawdopodo ny .^ jej * ć ę 
zawodnictwo niewiele SP iętną ^tiiió 
wszakże oddawna znała j oie P ■ ar 
nicy do pana de 
dnej sposobności do P , ^ p°“^ j 
Wizyta młodego o^™ Jip tyło ®° już °J 
chę, bo tej lekceważyć Jla0^. j za5J

Skoro tedy usłyszą a. ^ [a pav > ^ f, 
udała się do salonu Pa . plaka Lt ^j tam we Izach. Przez chwile P^ ^ p* 
pani de Combalen, ch^^ właś ,}| 
siostrzenicę, zapytała, J 
jej pan de Fremense. o^zjfiie % ^- Nie wiem, ciociu - e zOp J^ 
— ledwie go w'1121^ nie PatrZ . / 
ły mię myśli, 1 wcale, p ^j a ,
pojmujesz, nie prawda, uogw1!.^ X

2 czy podobny J
- odymcie -

— Musi mieć pa111
obłudnicy — poczęła wtórzyIa y

— Oczywiście — Pu y’ |P‘
targnieniu. ,. kro’^1’’ t^W

I właściwym sobie salon z } p ie. 
dumnym, przeszła P a»
podniesioną i z ^ł°*^p ^iedz® 
Pani de Combalen i
począć.

Tymczasem “P^ida ^ pj ^ 
Maurycy czul, iż nie :ecej r^^otk9!1 ^:!'

żałował, że już przy P e.|jeJ° 
zhyl się swego n''^'^
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lAtiS! W ’ch ł°nie, na to muszą być ja- 
*pecjalne przyczyny.

Ke®, ItF n e*~ze z tych przyczyn, zdaniem na- 
ttłnń h Y ^* ^ odrębnem stanowisku (Sonder- 
które wint ^^-^ Niemców i Polaków w Rosji, 
a t^że a ° Z‘ *Cb ^s*orj'' Prowincje bałtyckie, 
Cz°ne zo't HSI<Jsza Polska kongresowa przyłą- 
^'incie3 ^ ^° Bosji w czasie kiedy rodowite 
tOsl.iskiei r°S^sbe (prócz Hetmańszczyzny Mało- 
^J XvinaU i °m’cznej poniekąd jeszcze do po- 
*ei reprez i .Prawione były wszelkiej krajo- 
^MeckiJ?1 yi’ ‘ autonomji (z wyjątkiem praw 
w ^oie °^ k°ńca XVIII w ) i to przyłączone 
^achta a hrżyw’lejowanym. Bałtycko-niemiecka 
^ U c P° D'^C' * mieszczaństwo zdołały wy- 
toQomię, jF^ Piotra I. przywileje na pewną au- 
Warstwł i,0^ arystokratyczną i dość szeroką dla 
^CżonapR2^'^0^0?0*1' Kongresówka zaś 
Sine, ’ b^ a d° Bosji jako królestwo konsty

swei^° Czasu Niemcy bałtyccy trzymali się 
M tó zan Ubrzywdejowanej autonomji i ochra- 
b* absolut ^k^ lojalności wobec rosyjskich ca- 

• h i naJ11 ’ których absolutyzm nad resztą 
^i, boa- nad Polską Niemcy bałtyccy po- 
k^nicr-iu 7'^ n*e silniej jeszcze niż carscy 
c Wkw° t -e. P°lacl z kongresówki zawsze 
Pitego *niejsi w swym autonomizmie, mo- 
^w Lh 6 iS? w °$dle bardziej ludzkimi od 
^tych ,c .b’ ale stykali się z autonomi- 

rosyj°k-un’cb. w swern odosobnieniu się od 
*^aid । *'cb krajów, szczególnie zadnieprskich. 

if^istó^k (:elem ogółu polskich liberałów- 
bNwki W r^0..Przyłączenie do konstytucyjnej 
? b w . gubernij zachodnich, które należały do 
» ^i sie d^' ^ latach 1830—31 Polacy do- 
w rf'j ^ffwania od R«ji wszystkich tych 
t Sl? ' na&Z Z kon$resówką. Próba ta nie powio- 
(Nt zaT Kongresówka utraciła swą kon- 
<^0^ cł)owawszy tylko biurokratyczną od- 

^ - iut^^0'3^ Ponowili walkę o niepodle 
id100 to jJd * także administracyjną odrębność, 
sty? tfu Politycy polscy pozostali przy 
A । juz nie wprost państwowo-separaly- 
wS^rictfP^^^ przy myśli o zupełnej
“ick. ’JneJ odrębności od reszty krajów ro- 

^i ^^od0111^ Prowincjonalna, której doma- 
ifepaieb i rz^^u petersburskiego mieszkańcy 
ą. Ą gub P?Judni°wych (moskiewskich i ukra- 
lie ^ w'”* * której początki otrzymali rze- 
^0^()Maii.i^aw’e 0 ziemstwach 1864 roku, 
taki • ^ ze • wcale aspiracjom Polaków, 
tel CalaSWej strony rad był nie dać im i

W o Praca ’ starania ziemstw ro- 
_dobrą krajowego i ludowego prze-

t^y. ^dawało mu się ponowne wzięcie 
b V sie ♦ u

“opolal. wpadł wreszcie 
te *a do na^-n*?nia ostatniej części swego po- 
^ u^- Ta • ^ 'a ^ave za pośrednictwem in- 
^■ s^dz hVnn^ osob$ był proboszcz miejsco- 
^t? ^atki ^P^euic, którego rady wedle ży- 
^ ^i de 118 zas*^n^. Był on spowiedni- 
ylttiei do4 v*ave’ ! Jalt0 tak’ nadawał się 
* Uh tMnnć- omun’k°wania penitentce z na- 
^oa sPosób «C1^ ?statniej woli męża. Wszakże 
' sr> ^ ^ cza • n’ał Pokoje i obowiązki swego 

^)l( ^al Dje sie dawniejszych odwiedzin u mat- 
V S'6 DowaZ Maurycy ksiądz Desmoitreux’a. 
V ^ycie n» n'' a'e przystępny dla każdego 
Si 2tlych ^i02.?18'^! sobie badaniem arche- 
Md^ ^arzygt ^ ^^ ’ korespondował Z uczo- 
SL.^‘4 ?' okolicy» nie zaniedbywał 
Xf drzew* Osunków ze sąsiedztwem, pie- 
^d j. o^ił fVL °wocowe w swym sadzie i na 
d Ma? Modern W strumyczku, który płynął tuż 

^b^^to J^onse udał się pewnego rana 
J%ią?‘e ^ai^P^^^^1020^, prosił go poufne 
A : ^u o .... Jako tajemnicę spowiedzi, opo- 
SiaJ^Hal r> k testamencie Roberta de la 
w°h. ** ” 2ak0L z\, y nie zechciał przyjąć na się 
^ ^ 0’kowania wdowie tej ostatniej
fcSs dodał Maurycy — nie mógł- 
^th^ ^oL^ Wybór’ gdyż Pan jedynie jako 
Veł£ 2leceniaą urPOSobić do przyjęcia tak 

^eih a żyC2pa.' W ustach starca, kapłana, 
ańi obra/e- zmade?° nie wyda się ani 

2aJącem, jakiemby być musiało

szły dla Polaków z zaboru rosyjskiego, niespostrzeże- 
nie, a czasem nawet, gdy kto z prawobrzeżnych 
szlachciców polskich zwracał na nią uwagę, to nie 
miał dla niej sympatji i nawet wyrażał radość 
(jak sam niejednokrotnie słyszałem na Wołyniu) 
z tego powodu, że brak ziemstw ochrania szla­
chtę od wydatków na chłopów (na drogi, szkoły, 
szpitale itp.). Niespostrzeżonym też pozostał dla 
Polaków i państwowo-liberalny ruch w ziem- 
stwach rosyjskich. Gzy taki stan rzeczy jest nor­
malnym ? Dragomanów.

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich 
przystąpili pp.: dr. Józef Kazimierz Malinowski (2 u- 
działy), Robert Steingraber, Linie Eliasz, Czerszykowna 
Marja i H. D. z Warszawy. Do d. 6. bm. do godz. 
12. w poł. wpłacono 625 udziałów. Doliczywszy 60 
udziałów subskrybowanych i fundusz rezerwowy, To 
warzystwo rozporządza kapitałem 70.000 złr. Przypo­
minamy, że 9. bm. ma się odbyć licytacja.

Ochronne szczepienie ospy u dzieci przepro­
wadzone będzie w rb. jak w latach poprzednich przez 
lekarzy miejskich z urzędu czystą naturalną krowianką, 
w pewnych miejscach zbornych. O dniach i miejscach 
gdzie szczepienie się odbywać będzie, zawiadomią ko- 
misarjaty miejskie publiczność w sposób dotychczaso­
wy tj. przez wybębnienie. Magistrat wzywa rodziców i 
opiekunów, by w stosownej ku temu porze przedsta­
wiali nieszczepione dotąd dzieci swoje tutejszym leka­
rzom miejskim do szczepienia, przyczem też zaleca re- 
wakcynację, czyli ponowne szczepienie osób już za­
szczepionych jako bardzo skuteczny środek ochronny. 
W końcu przypomina magistrat wszystkim lekarzom 
prywatnym, którzy również szczepienie ospy przepro­
wadzają, że dla utrzymania dokładnej ewidencji winni 
zawiadamiać fizykat miejski o każdej przez nich za­
szczepionej osobie z d okład nem wskazaniem nazwiska 
i miejsca jej mieszkania.

Rekrutacja we Lwowie odbędzie się w realno­
ści pod 1. 46 ulica Kopernika, w czasie od 10. do 
23. maja br. z wyjątkiem świąt i niedziel, i rozpocznie 
każdodziennie o 9. rano. Powołane są do tegorocznego 
poboru wojskowego tylko trzy klasy wieku, a miano­
wicie: urodzeni w latach 1868, 1867 i 1866 czyli ci 
popisowi, którzy w roku bieżącym kończą 21., 22. i 
23. rok życia. Każdy z popisowych, który w dopełnie­
nia powinności wojskowej uzyskać chce pewne ulgi 
prawne, a nie przedłożył dotychczas wymaganych wy­
kazów uprawnienia, złożyć je może na terminie w ręce 
komisji poborowej bez względu na to, czy sporządzo­
ne zostały po myśli nowych lub dawniejszych przepi­
sów wykonawczych i na wypadek uznania zdatności 
służbowej domagać się przynania tych ulg (koncesji), 
które zastrzeżone zostały nową ustawą.

w ustach innej osoby.
Jasne i pogodne oblicze proboszcza podczas 

przemówienia Maurycego zasępiało się coraz bar­
dziej, i namyślał się długo, nim zdobył się na 
odpowiedź.

— Mój kochany majorze — odrzekl naresz­
cie — nie miłe to, bardzo przykre zlecenie, i la- 
twoby mię mogło poróżnić z moją penitentką, 
gdyby roztropność nie kazała mi uchylić się od 
spełnienia tegoż. Nie przeczę, że w mojem po­
stanowieniu ukrywa się odrobina sobkostwa; ju- 
żem stary, przywykłem do spokoju i pragnę u- 
trzymać przyjacielski stosunek ze sąsiadami, tak, 
niezawodnie! Ale też z drugiej strony zapewniam 
pana, że ani jako kapłan, ani jako spowiednik 
nie nadaję się właśnie do spełnienia zlecenia. 
Dlaczego? zapytasz, kochany panie. Oto właśnie 
dlatego, że jestem spowiednikiekiem pani de la 
Pave, a ta, gdy jej zakomunikuję wolę niebosz­
czyka, najpewniej zaraz mię zapyta, o ile ta wo­
la krępuje jej sumienie. W tej mierze jednak ani 
będę umiał, ani chcę udzielić jej objaśnień. Bo 
co się tyczy religijnej strony sprawy, to prawdzi 
wie nie mogę zgoła rozstrzygać, o ile kobieta, a 
nadto kobieta młoda jest obowiązana zastosować 
się do ostatniej woli męża, który jej na śmiertel- 
nem łożu zebrania wejść w powtórny związek 
małżeński. To przekracza moją władzę; to też nie 
chcę nawet wiedzieć, iż w ogóle w tym względzie 
pani de la Pave ma jakie skrupuły... Jeżeli mi 
się kiedy zwierzy, to jeszcze dość będę miał czasu 
zastanowić się nad tern, ale dobrowolnie uwikłać 
się w taki kłopot, ani myślę, i pios-ę kochanego 
pana usilnie nie dać się jej dorozumieć, iż znam 
tajemnicę, bo sam pojmiesz, że kto tę tajemnicę

Do tego bezpośredniego wniesienia dowodów u- 
prawnienia są najpierw ci powołani popisowi, którzy

a) najpóźniej 1. marca rb. ukończyli z dobrym 
postępem krajowe wyższe gimnazjum, wyższą szkołę 
realną lub stojący na równi zakład naukowy;

b) są uczniami ostatniej klasy szkoły średniej lub 
stojącego na równi zakładu naukowego;

c) jako popisowi I. klasy wykazać się mają egza­
minem, złożonym z dobrym postępem przed właściwą 
komisją mięszaną;

d) słuchacze wyższych zakładów naukowych jak 
ńp. szkoły politechnicznej, wydziału prawniczego, filo­
zoficznego, medycznego itp.

e) farmaceuci i weterynarze, jakoteż wogóle ci, 
którzy mogą aspirować o jednoroczna służbę wojskowa 
(§. 25-29) nadto zaś

f) kandydaci stanu duchownego każdego w pań­
stwie prawnie uznanego kościoła i stowarzyszenia reli­
gijnego ;

g) nauczyciele szkól pospolitych, wydziałowych i 
seminarjów nauczycielskich, tudzież publicznych zakła­
dów dla głuchoniemych i ciemnych;

h) posiadacze odziedziczonych gospodarstw wiej­
skich ;

i) żywiciele rodzin.
Tym czterem ostatnim kategorjom zastrzega nowa 

ustawa przydzielenie do stanu rezerwy zastępczej czyli 
tak zw. zapasowej — a w poczet żywicieli rodzin, któ­
rym dawniejsza ustawa zapewniała czasowe uwolnienie 
od poboru a względnie przydzielenie do ewidencji tej 
rezerwy albo do ewidencji obrony krajowej, zaliczeni 
są obecnie nśetylko jedynacy synowie, bracia i wnucy, 
lecz nadto jedynacy zięciowie, u których stosunki u- 
prawniające nastały dopiero po zawarciu związku ślu­
bnego.

Poświęcenie sztandaru polskiego w Buda­
peszcie. Już telegram onegdajszy doniósł nam o uro­
czystości poświęcenia sztandaru Stowarzyszenia Polaków 
w Budapeszcie, dzisiaj uzupełniamy opis ten z listu 
świeżo otrzymanego. Członkowie Stowarzyszenia, jako­
też goście przybyli z Polski, zebrali się w kiosku Re- 
wiego, gdzie pojawiły się także delegacje Stowarzyszeń 
weteranów, korporacyj rękodzielniczych ze sztandarami, 
jakoteż konna banderja chłopska. O godzinie pół do 
10. rano udano się do kościoła Franciszkanów. Pochód 
poprzedzały sztandary z banderja czikoszów i muzyką 
na czele. Stroje polskie zrobiły na ludności peszteńskiej 
bardzo sympatyczne wrażenie, lud stojący na ulicach, 
mimo obfitego deszczu, przyjmował pochód ciągłymi 
okrzykami e 1 j e n I

Po mszy odprawionej przez gwardjana Bina, przy­
stąpiono do poświęcenia sztandaru. Ojcami chrzestnymi 
byli w zastępstwie ks. Adamowej Sapieżyny, pani Bole- 
sławowa Włodkowa, prezes izby adwokackiej i poseł 
dr. Ferdynand Weigel i prezydent izby handlowo-prze­
mysłowej, Teodor Baranowski. Po pięknej i nader sym­
patycznej dla Polaków mowie gwaidjana, nastąpiło uro-

podzieli z panią de la Pave, może stać się tylko 
albo jej wrogiem... albo jej spólnikiem.

— Wybór rzeczywiście trudny — odparł 
Maurycy i podniósł się z krzesła.

— To nieuniknione, mój kochany majorze — 
rzeki stary kapłan z głęboką powagą — więc 
wrogiem, albo spólnikiem powtarzam.

Wyprowadzając Maurycego przez ogród, za­
trzymał się nagle i uderzył się ręką po czole.

— Na Boga! — zawołał — wszakże mam 
już środek wydobycia pana z kłopotu, przynaj­
mniej na dzisiaj... a może i na zawsze!

— Ksiądz proboszcz przywracasz mię do 
życia.

— Otóż, kochany Panie: czy może pani de 
la Pave chociażby najmniejszą dotąd okazała o- 
chotę powtórnego wyjścia za mąż?

— Nie! Bogu dzięki.
— Dlaczegóż tedy nie mamy czekać, póki się 

w niej taka chęć objawi ? wtedy dopiero możemy 
poinformować ją o ostatniem życzeniu męża. Nim 
ta chwila nadejdzie, obrazilibyśmy ją zakazując 
to, o czem nie myśli, a może i nie będzie myśla- 
ła. Życzeniem pana de la Pave było aby żona 
jego nie szła powtórnie za mąż! Gdy jednak do­
browolnie stosuje się do jego woli, to zbyteczną 
jest rzeczą, zapoznawać ją w ogóle z tą wolą.

— W istocie zdajesz się mieć słuszność, 
księże proboszczu. Mam wstręt do wszelkiej ka- 
zuistyki. W każdym razie dziękuję, zastanowię 
się nad tem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


